Niespodziewana wizyta 

Drogi czytelniku, chcę się z Tobą podzielić moimi wrażeniami jakich doznałem w ostatnich dniach w szkole. 

Wczoraj do mojej klasy przyszła nowa uczennica. Była to Ania Shirley, mieszkająca u Maryli i Mateusza Catberth  na Zielonym Wzgórzu. Pani posadziła ją w pierwszej ławce z Kamilą. Ania wyglądała zupełnie tak, jak ją sobie wyobrażałem czytając książkę. Od razu dała się poznać jako pilna i zdolna uczennica. Na przerwie stałem sam i byłem smutny. Ania szybkim krokiem podeszła do mnie i zapytała, co się stało. Powiedziałem jej, ze denerwuję się przed sprawdzianem. Ania mnie pocieszyła i udzieliła wskazówek, jak mam pokonać zdenerwowanie. Następnie zaczęła opowiadać śmieszne historyjki, abym choć na chwilę zapomniał o sprawdzianie. Bardzo głęboko utkwiła mi w pamięci barwna opowieść Ani pt. „Siła magii”: 

Dawno temu żyli sobie Emil i Agatka. Mieszkali w domku umieszczonym wysoko na drzewie. Rodzeństwo codziennie chodziło pomagać babci, która mieszkała tuż za lasem. Babcia miała chore nogi i nie mogła chodzić. Dzieci wyręczały ją z codziennych czynności, takich, jak zbieranie drewna na rozpałkę w piecyku, zbieranie grzybów i jagód w lesie. 

Pewnego dnia, kiedy Emil i Agatka weszli do domu swojej babci, jej tam nie było. Wnuczęta bardzo zaniepokoiły się, bo wiedziały, że babcia nie może chodzić, więc  nie rusza się z domu. Dzieci szukały jej dookoła domu, ale nic z tego nie wyszło. Aż tu nagle znienacka pojawił się leśniczy. Opowiedziały mu o zaistniałej sytuacji i razem wyruszyli na poszukiwania. W końcu wjechali w sam środek lasu. Tam stał ogromny, wykonany ze złota pałac. Dzieci były bardzo ciekawe, co się w nim znajduje, więc weszły do środka. Ku ich zdziwieniu w gronie czarodziejek znajdowała się tam ich babcia. Razem robiły uzdrowicielskie mikstury i eksperymentowały z magią. Pałac był jak z bajki, a mianowicie znajdowały się w nim porcelanowe ściany, szklane sofy i wiele innych gadżetów. Rodzeństwo poprosiło babcię, aby wyczarowała im wór lodów truskawkowych. Dzieci były zauroczone mocami swojej babci. W ten sposób Emil i Agatka odnaleźli swoją babcię i żyli długo i szczęśliwie.

Ania doskonale wiedziała, że tematyka rodziny jest bardzo bliska mojemu sercu, więc smutki z mojej twarzy przeganiała kolejnymi opowieściami o przyjaciołach, bo ona podobnie jak ja wciąż poszukiwała przyjaciół od serca: 

Trójka małych przyjaciół: Miłosz, Anielka i Hania, wybrała się na wycieczkę do lasu. 

W pewnej chwili Miłosz usłyszał szum wody. Poszedł w tamtym kierunku i zobaczył wielki strumień wody wpadającej z hukiem do jeziora. Gdy podszedł bliżej, poślizgnął się i wpadł do wody. Dziewczynki przybiegły za nim i skoczyły mu na ratunek. Wszyscy troje znaleźli się na dnie jeziora.  Ujrzeli tam przepiękny podwodny pałac.  Postanowili wejść do środka. Wewnątrz było wiele komnat pełnych niesamowitych skarbów. Dzieci były wszystkim zachwycone. Bardzo zauroczył je piękny, puszysty i wzorzysty dywan. Miłosz usiadł na nim, a dywan nagle wzbił się w górę i latał wokół komnaty. Hania i Anielka dołączyły do Miłosza.  Dzieci wpadły na pomysł, że dzięki dywanowi mogą wydostać się z głębi jeziora. Skierowały dywan  do drzwi i wyleciały na zewnątrz. Gdy wszyscy wydostali się na powierzchnię, wylądowali na leśnej polanie i usłyszeli głosy rodziców szukających swych pociech. Wszyscy razem wrócili do domu. Ta niesamowita została ich wspólną tajemnicą.

 Historią, której bohaterem uczyniła moją osobę, tak mnie rozbawiła, że od razu poprawił mi się humor. Pomyślałem, że świetnie byłoby na co dzień  mieć taką przyjaciółkę. 

Następnego dnia okazało się, że Ania była tylko jednodniowym gościem w naszej klasie. Mimo iż minęło kilka dni od tej wizyty, jestem wciąż pod jej wrażeniem.
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